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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

R O Z K A Z  DZ IE N N Y.
w Kivaterze Główne] , ,  . ., , , e ,  

w Warszawie.  Dnia>b L u teg o  tS 3 i r.

P rze c h o d zą  n a  s to p ień  M a jo ró w .
W Pułku Grenadyerów:  Kapitanowie:  Chełmoński  

Michał  p . o .  Szefa Sztabu IJ) _y w i zy i 2giej piechoty,  
zj przeznaczeniem do p u łk u  3go piechoty liniowej,  
Nofok Jan Adjutant  połowy przy boku Je n e r a ł a  Dy-  
wizyi Wojczyriskiego , Lenkiewicz Jan , Bortkiewicz 
Karol ,  Izajewicz Klemens,  Majewski Leonard ,  Valen­
t in d ’JIauter ive Piotr ,  Adjutant  połowy Jener a ła  B r y­
gady Małachowskiego,  ostatni z przeznaczeniem do 
p u łk u  6 piechoty l iniowej ,  Dunin Walenty z p rze­
znaczeniem do pu łk u  7 p iechoty liniowej i odko­
menderowaniem tymczasowie do Sztabu Jene ra ła  
Dywizyi  Zymirskiego,  Kondracki  Józef,  Pawłowicz 
Faus tyn  z p rzeznaczeniem do pu łku  Igo Strzelców 
pieszych i odkommenderowaniem temczasowie do 
Sztabu Jene r a ła  Dywizyi Zymirskiego , Serkowski  
Ignacy z przeznaczeniem do pu łk u  6gojpiechoty li­
niowej ,  Koitkowski Józef,  Adjunkt  Sztabu G łó w n e ­
go, Ti pozostawieniem go przy tychże obowiązkach.  
Weso łowsk i  Zachary asz, z przeznaczeniem do pu łku  
(i piechoty liniowej, Podczaski Teodo r  by ły  Adjutant  
Jen e ra ła  Blumera,  ostatni z przeznaczeniem do p u ł ­
ku 8go piechoty liniowej i Ber t r and  Ignacy by ły  Ad­
jutant  Jene ra ła  Dywizyi Krukowieckiego,  zp rzezna-  
czeniem na Dy rek to r a  Administracyi szpitalowej.

P o s tę p u ją  n a  M a jo ró w .
W pbłku  Ip iechoty  liniowej: Kapitano-. . ie,Bogdań­

ski  Antoni AdjuiJkt Sztabu G ł ó w n e g o ,  7. pozostawie­
n iem go przy tychże obowiązkach ,  Falkowski  Jan,  
Dejeari Szymon,  z pu łk u  6 piechoty liniowej iKo lbe  
F e r d y n a n d ,  z p u łk u  2go piechoty liniowej.

W  pu łk u  5 piechoty liniowej: Kapitanowie Korne­
cki Józef,  Smiechowski Antoni,  Gosiewski Melchior,  
Palm Jakób i Widacki  Walenty.

W pu łk u  2gim piechoty liniowej.  Kapitanowie: Mo­
stowski Tudeusz i Sakowski Michał; Sadowski Andrzej  
7. p u ł k u  1; Sułkowski  Józef,  z pułku 2go; Rambrowski  
Jan  z p u łk u  2 i Gnoiński J a<*enty z pu ł ku  5 piechoty 
liniowej.

"W pu łku  6 piechoty liniowej: Kapitanów ie: Kurn ie-  
wicz Fe l i s  zpu ł ku  1 Strzeców p ie szy ch , Borakowski  
Fab ian ,  Suchodolski  Jan,  p.  o. Majora Placu /Twier­
dzy Zamościa ,  7, pozostawieniem go p rzy  dotychcza­
sowych obowiązkach; Oszczekliński  Anastazy.

W  p u ł k n  1 Strzelców pieszych: Kapitanowie:  Chlew- 
ski Konstanty,  Michalski F e l i s  Ad junk t  Sztabu Głó ­
wnego,  z pozostawieniem go p rzy  dotychczasowych o- 
bowiązkach; Dun in  Onuf ry4 iW ą g r o c k i  Maciej.

W  pułku  3 strzelców pieszych:  Kapitanowie:  Pul-

czycki Józef  i Kuppe Józef,  Kwejsor  Jan,  Ad junkt  
Sztabu Głó w neg o ,  z pozostawieniem go przy tych 
obowiązkach; Wie rzb ick i  Dominik i Grabowski  Apo­
l inary,  Dzierożyński  Stanisław, Adjunkt  Sztabu G łó ­
wnego,  zostawując go przy tychże obowiązkach.

W  p u ł k u  3 piechoty l iniowej:  Kapitanowie:  Jani ­
kowski Józef, Sieinoński Gabrye l  i Kłossowicz Józef .

W  p u łk u  7 piechoty liniowej: Kapitanowie:  Ostrzy-  
kowski Paweł  i Wysock i  Teodor ,  Pawłowski  W a l e n ­
ty z p u ł k u  3 i Kruszewski  Karol  z pu łku  6 p iecho­
ty liniowej.

W  pu łk u  1 piechoty l iniowej: Kapi t anowie:  Ma ­
jewski  Kazimierz,  Wodziński Jan,  Dobrogoj ski  Da­
ma/, y i Radl iński  Kacper .

W p u łk u  8 piechoty l iniowej:  Kapi t anowie :  Ko-  
mierowski  Anton i ,  Podczaski A le xa nd er ,  Lubański  
Paweł ,  Tyrakowsk i  Stefan z pu łk u  4 , i I laczewski 
Xawery ,  z pu łku  3 piechoty liniowej.

W ' pu łk u  2 st rzelców pieszych:  Kapitanowie:  So­
śnic l<i Jakób,  Wunderam Jan,  Staniszewski Jan,  Ziein- 
borowski Mikołaj ,  i Fergiss  Konstanty,  Adjunkt  Szta­
bu Dywizyi 2 piechoty,  nieprzestając należeć jdo t e­
go Sztabu.

W, 'pułku -1 Strzelców pieszych.- Kapitanowie:  Bo- 
ruńsk i  Antoni,  Różycki Władysław,  Piołunowicz J ó ­
zef, F echn er  Franciszek Adjunkt  Sztabu Głównego,  
?, zostawieniem go przy  dotychczasowych obowiąz­
kach.
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W pułku  5 strzelców pieszych: Kapitanowie: P io ­
trowski Marceli ,  Laskowski Jan,  Koszutski Józef,  La­
skowski Franciszek z pu łk u  4 strzelców pieszych,  Za­
borski  Józef  z pu ł ku  4 piechoty liniowej,  i Th ym 
Edward  z pu łk u  3 strzelców pieszych.

P rze ch o d zą  na  s top ień  K a p ita n ó w .

W pułku grenadyerów:  Porucznicy:  Gościmski Mi­
chał  Adjutant  Je n e r a ł a  Szembeka , z zostawieniem 
go przy tych obowiązkach, Pijanowski Erazm,  Gre f-  
fen August ,  Stokowski  Hippolit ;  l l i ncz Jan,  Brocho-  
cki Stanisław,  Kozłowski  Alexander ,  Gójski  Marcin,  
z zostawieniem go przy szkole dzieci żo ł n ie r sk ich ,  
Urbański  Piotr  ksssyer ,  Szlegiel Karol ,  Rogowski Jó ­
zef z przeznaczeniem do pu ł k u  1 piechoty liniowej, 
l l oh r  Józet z p rzeznaczeniem do pu ł ku  4 strzelców 
pieszych,  Grudziński  Fe l ix ,  i Starzyński Stanis ław; 
oba 7, przeznaczeniem do pu ł k u  5 piechoty liniowej, 
Zawistowski Dyonizy,  Chamski  Tymoteusz i Wojni -  
łowicz Ludwik,  w#/yscy trzej  z przeznaczeniem do 
pu łku  2 piechoty liniowej, Mieszkowski Andrzej ,  P a ­
czkowski S tanis ław,  ostatni z przeznaczeniem do p u ł ­
ku  2 strzelców pieszych.

P o s tę p u ją  n a  K a p ita n ó w .
W pu łk u  I piechoty l iniowej:  Porucznicy:  Cie- 

chańskiStanis ław,  Adjutant  p u łk u ,  Czarnomski  Miko­
ła j ,  Majerowicz Hiacynt,  Ratomski Ludwik,  Bobole-  
cki  Andrzej ,  Leśniewski Józef,  Szymanowski  Chry-
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Ko s t om,  Dąbrowski  Tadeusz,  Łabęcki  Bal tazar  , Ga­
lewski Tomasz,  kwate rmis t r z ,F i l ipowsk iXaw ery ,A d­
jutan t  batal ionu,  Dobrzelewski  Ignacy'.

W p u łk u  5 piechoty liniowej : Porucznicy:  Szum­
ski Józef ,  W e b e r  Teolil Adjutant  bata l ionu,  Go- 
ścicki Lódwik Gewal t igerDywizyi  1 piechoty,  Twar-  
dzicki  Wincen ty  Kassyer ,  Szumłański Ignacy,  Piwe- 
cki  Ignacy,  Zienkiewicz Józef,  Fil ipkowski Fel ix  A d ­
ju tan t  Jene r a ła  Giełgud ,  z pozostawieniem go p rzy  
tych obowiązkach,  Konopacki  Ałoizy,  Solarski Igna ­
cy, P łacheck i  Ja n ,  Nieszkowski W i lh e l m ,  Adjutant  
rezerwy^Turutowicz Józef,Wiewiorowski Józef) Chrza ­
nowski Paweł ,  Kraczkiewicz Franciszek i Magarzew- 
ski Teodor .

W  p u łk u  2 piechoty l iniowy: Porucznicy:  Zabo- 
k l i ek i  Antoni,  Bębnowski  Piotr ,  Szumkowsk i  Józef  
Łyszkiewicz Walen ty ,  Grabiński  Józe f ,  Sułkowski  
Mateusz,  Klassyn Wi lhe lm , Bogucki Benedyk t  kas ­
syer ,  Zymirski  Mikołaj  A d ju ta n tpu łku ,  Cywiński Jó­
zef, Pajewski Jan i Krowczyński Józef.

W pu łk i j  6ym piechoty liniowej,  Porucznicy:  
Bartkiewicz Alexander ,  Puchalski  Józef,  Strączyli­
ski  Józef ,  Wróblewski  Józef ,  Bauer  Jan , Przez-. 
dziecki P i o t r ,  Sielicki Józef ,  Jankowski Tomasz 
Kassyer ,  Majkowski Fe r dy n an d  Adjutant  placu War ­
szawy, zostawiając go przy tychże obowiązkach,  Cze, 
pułański  Józef i Gzowski Franciszek.

W pu łk u  lym Strzelców pieszych , Porucznicy:  
Stępkowski Xawery ,  Zagrodzki  Jan,  Bobiński  F r a n ­
ciszek, Nowowiejski Walenty , Piędzioki Karol  Adiu­
t an t  batalionu , F rez e r  F ranc iszek ,  Paprocki  Kazi­
mierz,  Adjutanci  Jenei 'ała Szeinbek z pozostawieniem 
ich przyr ty'cli obowiązkach; Sejdle r  A le x a nd er , Mej- 
Zl i e r  Ja n ,  S U r o d z U i  T o m a s z  A d j u t a n t  p u ł k u ,  P i a ­
skowski  Jan,  Białowiejski  Celestyn, 'Olędzki  Tomasz,  
Olędzki Antoni i jf iarger  Ignacy.

W p u ł k u  3 Strzelców pieszych , Podporucznicy:  Par  
sierbski  Józef Adjutant  pu łku,  Potocki Xawery,  Zie­
l iński  Jhn, Czajkowski Alfons Adju tan t  Je ne r a ła  Bry 
gady Pawłowskiego z pozostawieniem go przy tyrch 
obowiązkach;  Sokołowski  F e l i x , Czar toryski  Józef, 
Koronkieu icz Wojciech,  Tchorzew ski Stanis ław,  Kra­
jewski  Leonard  z pu łku  8 piechoty liniowej,  Zelwiert  
H ie ron im,  Jarośl iński  Tomasz,  Gerszt  Tomasz Adju­
t ant  r ezerwy,  Krosnowski Wojciech Adjutant  ba ta ­
lionu i Mroczkowski Jan.

W pu łk u  3 piechoty liniowej,  Porucznicy:  Bzowski 
Piotr ,  Węgla  rski .Fel ix ,  Murzynowski  Jakób Adjutant  
placu fwierdzy Zamościa ,  ostatni z pozostawieniem 
go przy tych obowiązkach , Lipiński  Wi lhelm Kas- 
sy e r ,  Vatider  Noot  Tad eusz ,  Twarowski  Kajetan* 
Adjutan t  pu łku  , Twarowski  Józef-z pu łku  4 StrzcF- 
ców pieszych,  Wiskiewicz Karol  Kwate rmis t r z ,  P io ­
trowski  J o z e f , Chruściński  Joa ch im,  Miklaszewski 
Michał ,  Boruszewski Franciszek,  1 uhn Jan,  Leśniew­
ski Józef,  Bieńkowski  Antoni i Michałowski Ludwik.

W p u łk u  7 “riecholy liniowej,  Porucznicy:  Miesz- 
kowski  Ignacy,  Michałowski  Józef,  Dąbrowski  Józef, 
Sulikowski Józef  Adjutant  Jene ra ła  Dywizyi Żół tow­
skiego z pozostawieniem go przy tych obowiązkach,  
Sparm an  Je rzy,  Sz rc te r  Stanisław , Bieńkowski Jan,  
Nowakowski  Stanisław,  Kawecki  Józef ,  Strojnowski 
Michał  i Pawlikowski  Józef,  Adjutant  batal ionu.

W  pu łk u  4  piechoty l iniowej ,  Porucznicy : Ś w i ę ­

cicki Józef, Szeliga Antoni  z pu łku  8 piechoty l inio­
wej,  Szumowiecki Jan K w ate rmis t r z , Słub iek i  Win­

centy,  Paczyński Antoni ,  Koszutski Rafa ł  z pu łk u  3 
Strzelców pieszych,  I .ubowidzki Fi l ip ,  Korwinowski  
Ka l ix t ,  Wyszpolski  Seweryn , Dziewicki  Kacper ,  
Chamski Damazy,  Duniewicz Adolf ,  Grabowski  Ne-  
pomucyn,  z pu łku  8 piechoty liniowej, i Podporucznik 
Reinisch K aro l ,  p r z e z 1 odzyskanie udowodnionego 
prawa starszeństwa.

• W pu łku  8 piechoty l iniowej ,  Porucznicy:  Poilcza- 
ski Fe l ix  Adjutant  pu łku ,  Wyszpolski  Fel ix,  L ipsk i  
Fel ix ,  Rostkowski K le m en s ,  Niski T a d e u s z ,  Trze -  
bicki  Antoni ,  Ghrząszczewski Jan,  Korzybski  Julian,  
Baczyński Antoni i Podporucznik Zamojski  Antoni,  
ostatni przez odzyskanie udowodnionego prawa s t a r­
szeństwa.

W  pu łku  2im Strzelców.'  pieszych , Porucznicy:  
Jorski  Wawrzeniec Adjutant  Jene ra ła  Brygady Czy­
żewskiego,  z pozostaw ieniem go p rzy  tych obowiąz­
k a c h ,  Grabowski Tadeusz ,  Mniewski Wi ncen ty ,  
Skrajnowski  J ó z e f ,  Jabłkowski- W  a [ . ,  Szwykow- 
ski Rafa ł ,  Czyżewski Jgnacy Adjutant  Jene ra ła  Bry­
gady Czyżewskiego,  z pozostawieniem go przy tych 
obowiązkach , Stokowski Roman , Krasuski Antoni,  
Daszkiewicz Wincen ty,  TJkaczewski Łukasz,  Nark ie -  
wicz Antoni i Polewski Michał  z pu łku  6 piechoty 
liniowej.

W  pu łk u  4 Strzelców p ieszych , Porucznicy:  Sawi­
cki Jan Kassyer ,  Gałecki  Jan,  Wilkoński Ignacy,  La ­
chowski Ignacy,  Maniń*ki Seraf in,  Pomorski  W o j ­
ciech,  Małyszko Hieronim,  Piwarski  Miko łaj ,  D ą ­
browski  Leon,  Som aga l sk i  Wawrzyniec i Wotowski  
Teofil.

W  pu łku 5 strzelców pieszych:  Poruczn icy:Nofok  
Stanisław kassyer ,  Sławęcki  Maciej,  Dąbrowski  Flo- 
r y a n  ,  M a ł k o w s k i  Krzysztof ,  TrocińsUi F e l i x  , R  y*
chłowski Jan? Pietrasiewicz Ignacy i Łuszczewski Wi -  
ktor .  (D alszy  ciąg nastąpi).

R ada M unicypalna M iasta  S tołecznego W ar-
i

szawy.

Ponieważ Lokale przeznaczone na Lazarety W o j ­
skowe nie są jeszcze zupe łn ie  gotowe,  na pomiesz­
czenie w nich łóżek przez Obywateli ,  WTikutek we­
zwania Rady Municypalnej  przygotowanych:  ze­
chcą przeto Szanowni O byw ate le ,  k tórych  o dosta r­
czenie rzeczonych łóżek wezwano.,  takowe do dal ­
szego zawiadomienia Komissarzy C yr ku łow ych ,  k tó ­
rzy stosowne w tej mierze otrzymali Rozporządzę* 
n ie ,  u siebie zatrzymać.  , /

Warszawa ,  dnia 14 Liitcgo 1831r.
P r,e z y d e n t.

W  cg rze  chi.

Sekreta rz  Jenera lny  

Jflr G . Jaliolhow ski.

Komitet  do przejrzenia papierów policyi tajnej u- 
stanowiony,  u m i e ś c i ł  w r a p o r c i e  p r z e z  p i s m o  naszo 
ogłoszonym, t reść listu s ławnego szpiega Makrot t a ,  
uwięzionego u F ranc i szkanów,  w k tórym ten zb ro ­
dniarz wystawia K u r u c i e  Swoje  d ł u g o l e t n i e  zasługi,  
żali się na o p i n i ą  p u b l i c z n ą  niesłusznie go p rześ la ­
d u j ą c ą ,  i b ł aga o utwierdzenie losu na przyszłość 
przez wyniesienie go na jaki  urząd publiczny.



(  ■: 2<

W księdze 368 akt  Nowosilcowa znalazł  komi te t  i
nadsy ła  r e da k c j i  do umieszczenia proźbę Józefa K a ­
lasantego Szaniawskiego Cenzora i Dyrek to ra W y .  
chowania publicznego,  pisaną w r.  1827. do Ministra 
Oświecenia Grabowsk iego ,  a przez niego komuniko­
waną Nowosilfeowi, w' której  ten n iemniej szy ,  od wszy­
stkich Malyotow i Szlejów,  razem wziętych,  złoczyń­
ca przechwala się bezczelnie ze swego ślepego za­
przedania się rozkazom despotycznego r z ą d u ,  a za 
podłość  swoje niewyrównaną i zadane oświeceniu 
niezliczone k lę sk i ,  domaga się j edyn ie  większej za­
p ła ty.

Do Jaśn ie  W ie lm ożnego  M in is tr a  P rezyd a ją ceg o  
%v K ó m issy i R zą d o w e j W y z n a ń  R e lig ijn y c h  L 

f ‘ O świecenia Public7.nego.

P r  o ź b a

V\adcy S ta n u , D yre k to ra  Jenera lnego  W y c h o w a n ia  
P u b lic zn e  po, k ieru ją ceg o  n a cze ln ie  K om itetem  
C e n zu ry  K ra jo w e j.

Łaskawe na tegorocznym budżecie  umieszczenie 
nadzwyczajnego teinczasowego wsparcia w summie 
10,000 złp.  dla Wydz ia łu  C e n z u r y , wysta rczy , spo­
dziewam s ię ,  na zapewnienie tćj części s łużby,  aż do-., 
czasu ostatecznej  jej organizacj i .

Odbierając atoli wiadomość o tej przychylnej  de- 
cvzyi,  zataić nic mogę, że mia łem nadzieję,  iż ł a sk a ­
wy rząd zwracając swe dobrotl iwe względy na p r z e ­
łożen ie  koniecznej  w tej mierze potrzeby,  raczy t a k ­
że w nich objąć i smutny (dość powszechnie wiado­
my)  los urzędnika kierującego pracami cenzury.

Przez j leć blisko lat (obok właściwych zat rudnień 
Jenera lnego Dyrekto ra  wychowania publicznego) 
sprawuję  obowiązki’ do k ie runku  , cenzury  należące 
i zapewnić mogę,  że ten wydzia ł ,  który dawniej ścią­
ga ł  częstokroć nieukontentowanie królewsko-namie-  
stniczej  władzy z powodu wznawiających się nadużyć 
cióiy druku,  postawiłem na właściwej drodze wier ­
nego  i skutecznie zaradczego baczenia.  Takowy za­
mia r  wymaga ł  poświęcenia się w yłą czn eg o  rozkazom  
.■wyższej w oli.
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Przez powinna w służbie wierność i gorliwość, 
spe łn i ł em te c j ł ą  ofiarę,  której  sku tk iem st r aci łem 
zdrowie,  wystawiony zostałem na nienawiść,  na wie­
lorakie prześladowania i na dotkliwe oczernienia,  
w domiar  nieszczęścia zagraża mi nawet  bliskie k a ­
lectwo ślepoty,  że tu/ jeszcze pominę i zaniedbanie 
•wszelkich moich prywatnych interessów,  i powię­
kszone wydatki ,  k tóre wynikają dla mnie z p r zyb y­
łyc h  około Cenzury za t rudn ień ,  a nareszcie ciągłą 
obawę włożonej na mnie odpowiedzialności za uchy­
bienia,  które p rzy  nat łoku tylu nag łych ,  a razem mo ­
zolnych d o czyn ień ; mogą łatwo zdarzać się.

Godzi się w te m  miejscu nadmienić, '  że ta do w ła ­
ściwych dyrek to ra  wychowania obowiązków dodana,  
a p rzesz ło  w dwójnasób zatrudnienia moje powiększa­
jąca praca,  musi  zapewne być dosyć c i erpką i obcią­
ża jącą ,  k iedy żaden zkpl legów, którzy wrazić potrze-  
b y  zastępowali mnie niekiedy  w sprawowaniu obowiąz­
ków Dy rek to r a  wychowania , nie chc ia ł  nigdy przyjąć 
na  siebie obowiązku zastępowania jmnie w k i e ru n k u  
Cenzurą .

Atoli ! pomimo tego "wszystkiego, n ieb y łem dotąd 
tyle szczęśliwy, iżby moje wie rne ,  gorliwe: i wy łą ­
czne poświecenie się uznanem zostało przychylnie za 
s t r ony  Rządu , lub iżbym uzyskał  przyna jmnie j  ł a ­
skawe polepszenie,  jakiego doznaje n ie j e d e n  z Urzę ­
dników,  skoro_ oprócz obowiązków zwyczajnych swo-
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jej  posady,  ma sobie jeszcze polecone i inne jakowe
znaczniejsze zatrudnienia.

Zdaje się owszem, jak gdybym przez tę ki lkoletnią 
około cenzury pracę zamiast nagrody s tr ac i ł  juznaza -  
wsze wszelkie zasługi w zawodzie publ icznej  s łużby 
położone,  względem k tórych przecież mógłbym się 
odwołać do świadectwa dostojnych osob Rząd k ró le ­
stwa składających,

Milczałem ciągle-w zaufaniu,  że i te dawniejsze,  
jakie/ko l  wiek moje zasługi,  i t roskl iwe od lat k i lk* 
wykonywanie zbyt  obarczającej  a z niezasłuzonemi 
cierpieniami połączone j p racy ,  zbliży kiedyś dla mnie  
pożądaną chwilę sprawiedliwości  a wreśzcie choćby 
też i samego nawet  politowania.  Lecz dostrzegam, 
z smutkiem że mi już nie jest  wolno dalszej podawać 
się nadziei.

Raczy przeto darować Jaśnie Wielmożny  mini ste r  
prezydujący jako najbliższy świadek moich chęci,  mo­
ich 1 us i łowań , a razem i  dotkliwych c i e rp ień ,  że 
(w sprawiedl iwym żalu) zniewolony jestem prze rwać  
milczenie i 'upraszać go o dobrotl iwe poparcie n i ­
niejszego przedstawienia mego.

Jakich t r zymam Się zasad w sprawowaniu włożo­
nych  na mnie obowiązków? z jakich  powodów urzę­
dnicza posada moja stała się dla mnie posadą rzeczy­
wistego ucisku? iak dalece stan mój obecny,  pod wie­
lu względami godnym jest pożałowania? jak wiele na  
podobnem (że tak r zekę)  osieroceniu i opuszczeniu 
prześladowanego najniesłuszniej  urzędnika c i erpią in-  
teressa jemu powierzone,  a nawet  w ogólności i sama 
służba publiczna? Wszys tko  to szanownemu zwierz­
chnikowi memu nade r  dohrze jest  wiadomo. Nie-  
mam więc po trzeby wchodzić teraz w obszernićjszy 
wywód-szczegółów niniejszego przedmiotu:  gdyby  to 
j edn ak  zdawało się jeszcze potrzebnem,  dostarczę 
najchętniej  stosownych wyjaśnień dla publicznego u-  
sprawiedliwienia.  niezbędnej  konieczności ,  k tóra mnie  
zmusza,  ażebym w mądrości  i wspaniałomyślności  r zą ­
du szukał  łaskawego wyrozumienia nad  drażl iwem 
i dokuczającem urzędowania mego położeniem,  aże­
bym szukał  osładzającego uznania i dobrotl iwego po ­
parcia.

Warszawa dnia 27. Stycznia 1827. r .
(poclp:) J .K . S z a n ia w sk ii

— Dnia 13 b. m.  Je ne r a ł  Zymir ski ,  w skutku o- 
t rzymanego rozkazu,  wyruszył  z pozyc j i  Liwa w ce ­
lu rozpoznania s i ły nienrzyjeciela i stanowisk przez 
niego za jętych.— Z kolumną złożoną z piechoty J e ­
ne ra ła  Rohland ,  k i lku szwadronów Jazdy, i p ó ł  b a t e -  
ryi  Artyleryi ,  u da ł  się wspomniony Je n e r a ł  ^ k i e ­
r u n k u  p rzez W ę g r ó w  ku Nurowi;— Minąwszy W ę ­
grów i wysyłając we wszystkie k ie runk i  oddziały roz ­
poznawcze,  uszed ł  r zeczony J e n e r a ł  dwie mile; od- 
„działy zaś wspomnione żadnej  wiadomości o n ie p rzy­
jacielu nie przynosi ły.  W" bliskości dopiero Wrp/no-  
wa pokazało się nieco Jezdców nieprzyjacielskich,  
k tó rzy  za u j rzeniem naszych Ułanów uciekl i .— Szwa­
dron nasz w awangardzie będący  , ,  o dk r y ł  naprzód  
dwa szwadrony nieprzyjacielskie za Wro tn ow e’11* Plu* 
ton f lańkierski  p rzy ją ł  naszą p rzed n ią  »<r.aż wystrza­
ł ami  z karabinów , 1 natychmias t  do ’ cofających się 
szwadronów wróci ł .  Ujrzano nakoniec p r zy  drugiej  
wsi za Wrotnowem Dywizyą Ułanów z bątcryą Artyl -  
l e ryi  konnej .— Wszelkie ruchy nieprzyjacielskie,  k t ó -  ^  
ry  zawsze us tępował ,  p rzekona ły  Jene ra ła  Z jn i i r -  
skiego, że nieprzyjaciel  bitwy nie p r agn ie ;  a z e z  k o ­
lumną  rozpoznawczą nie mógł  się .za nadto oddalać 
od swego stanowiska,  przedsięwziął  powoli powracać f 
na nie, (spodziewając się zawsze, że przyna jmnie j  tym 
w s te cz ny m ru c h cm  pociągnie za sobą nieprzyjaciela
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i da powód do walki, lecz oczekiwanie Je n e ra ła  by- 
ło  darem ne.

Po ujściu blisko mili na powrót, n ieprzyjacie l p rzy ­
s ła ł  parlam entarza dla rozmówienia się z Jenera łem . 
J e n e r a ł  po lec ił  obecnemu A d ju tan tow i.. Naczelnego 
W odza R zew uskiem u, udać się do wspoinnionego 
par lam en ta rza  i zdać sobie rap p o r t  o treści wspól­
nej rozmowy. Rozmowa ta by ła  następująca :

O fficer R o s s y is k i— Życzę sobie mówić z je n e ra ­
ł e m  kom enderującym .

O fficer P o ls k i—  J e n e r a ł  sam się z P. widzieć n ie ­
moce i mnie p rzysy ła  w celu dowiedzenia się w j a ­
k im  zamiarze przybywasz?

O ji R u s .— Mam rozkaz od Jenera ła  Dy wizyk S a ’ 
hena  zapytać, w jak im  celu Polacy nas a t taku ją?

O f i P o ls . — Jako officer niższego s topnia; nie m o­
gę wiedzieć celu poruszeń , k tó re  J e n e r a ł  dzisiaj 
uskutecznia. To tylko w iem , że w naszym kra ju  
m aszerując ,  spotkaliśm y s trzela jących do nas. Za­
pytuję się wzajemnie P. dla czego nas atakujecie.

O fi R o s .— Więc nie uznajecie już  Cesarza Miko­
łaja Królem Polskim.

O ji P o ls . — H rabia  Saken. czyni p y ta n ie ,  k tó re  
już  dawno przez Sejm rozstrzygnięte  zostało. O d e '  
rnuie się w tym względzie nowego nic niedowie. 
Najlepiej podobno Naczelny W ó d z  odpowie ua to : 
P rzyk ro  wreszcie je s t  nam Polakom walczyć z wami, 
czemu nie podacie b ra tn ich  d łon i  ;dla odzyskania 
Wspólnej wolności? M inął czas, k iedy  narody wal­
czy ły  nie wiedząc dla czego.

O f i. R o s .—  Walczymy z wami, bo tak  każą pila­
wa wojny.

O ji. P o ls . '— Prawa wojny niezawsze są zgodne 
z prawami sumienia.

O fi. R os.'— Obaczymy ’. się w lepszym czasie;— j e ­
stem Kapitan B r i n k e n ,  p r o s z ę  o m n i e  n i e z a p o i n i n a ć .

O fi. P o h .— Jestem Rzewuski Adjutant N aczelne­
go W odza .

O fi. R o s .— Naczelnego W odza? Któż tu kom en­
d e ru je ?

O fi. P o ls .—  W  tej chwili J e n e r a ł  Rohland.
O fi. R o s .—  Nie Z ym irsk i?

1 O fi. P o ls .— Nie w tej chwili.
Na tym skończyła się  rozmowa i wojska wróciły  

do swych stanowisk.

Odbiera jąc  od wielu osób gorzkie w y rz u ty ,  żem 
się s ta ł  p rzyczyną śm ierci Je n e ra ła  Siemiątkowskie­
go, k tó ry  bynajm niej nie m ia ł  byc sprawie N aro­
dowej p rzec iw ny ,  czuję się być  obowiązanym dla 
ocalenia mego honoru odpowiedzieć na to, co mi za­
rzucają . G en e ra ł  S iemiątkowski zginął wprawdzie 
Ztnoiej r ę k i ,  nie zg iną ł  dla tego, ze na to zasłużył.  
Spotkawszy bowiem postępujący P luton Saperów, 
w k tó rym  ja się znajdowałem, ku Saskiem u Placowi 
odezw ał się w wyrazach p e łnych  pogardy  do idących 
ża [flutonena k i lk ą  obywateli i ak a d em ik ó w , a nam 
na placu p rze d  B elw ederem  skoncentrować sig k a ­
za ł .  Rozkaz ten jako  zupełn ie  zamiarom naszym 
przec iw ny  nie tylko przez  nas uskutecznionym nie 
Zosta ł,  lecz nadto s ta ł się przyczyną śm ierci J e n e ­
r a ł a ,  i rozprószenia hufca Strzelców, na czele k tó ­
rego  najświętszej n a ro d u  sprawie opór stawić usi­
ło w a ł .  L u d w ik  B a liń sk iy

P odpor:  pu łku  20 piechoty l in iow e jby ły  
podchorąży Gwardyi G reń; Królewskich.

—  J e n e r a ł  S ierawski , powołany do W arszaw y , 
zdawszy dowództwo Zamościa Pułkownikowi K rysiń­

sk iem u, z d o ła ł  ujść baczności Rossvan otaczających 
tę tw ierdzę i p rzy b y ł  wczoraj do Stolicy. \

—  W czora j  nadeszła ,wiadomość, ze J e n e r a ł  S krzy­
necki zwyciężył k ilkakro tn ie  wyższą s iłę  Rossyan ko ­
ło  Liwa.

WIADOMOŚCI ZAGRANIC ZNE.
FRA NCY A. P a r y ż  i, L utego .

— Komitet cen tra lny  polski w ydał nastpującą o- 
dezwg:

Polska wezwała pomocy Francy i , F rancya  odpowie 
na to wezwanie. Polska! k tóreż  fraucuzkie serce nie 
dozna wzruszenia na to imię ? Pad ła  łu p e m  rozbioru, 
a Francya XVIII. wieku potw ierdziła  ochydnem m il­
czeniem ten gorszący rozbiór.  Nasza reWołącya za­
ledwie wybuchła , a w n e t  u jrza ła  F rancya powstają- 
cychPolaków. Przez lal dwadzieścia nasza chwała, ieh 
by ła  chwałą, nasze klęski icląkieskami. Upadło cesar­
stwo francuskie, Polska razem  z nami zginęła. Rozstała 
się z n iepodległością , gdy F rancya niepodleg łą  być 
przes ta ła .S trac iła  ca łą  wielkość swoję, gdyFrancva ha­
niebnemu jarzm u restauracyi poddaną została . Znagł*  
powstaliśmy, a nasz okrzyk wolności, zna lazł powtó­
rzenie w pośród dawnych naszych towarzyszów b ro ­
ni.D ąbrow ski,  Kościuszko, Poniatowski! imiona wasze, 
ja k  do Polski równie do Francyi należąjziomkowic wa­
si wżywają naszej pomocy, niewątpliwie ją  o trzym a­
ją .  Ach bez wątpienia polityfcyka rządów może mieć 
swoje prawa i swoje p ra w id ła ,  ale sumienie ludów 
zna tylko jedno praw o, n iepodległość ludów, jedno  
p raw id ło ,  pomoc uciśnionym.

Takie to myśli powodowały, przyjació łm i Polski 
we F rancy i.  Zawiązał się w stolicy komi «■ , p r z e ­
wodniczenie w nim z prawa należało się p rzyjacie lo­
wi Kościuszki, a je n e ra ł  Lafayette z skwapl!w o ś c in  je 
p rzy ją ł .  Wojownicy, którzyście widzieli P o lak ó w ' 
na polu bitwy, Francuzi z czasów rewolucyi i cesa r­
stwa, nawykli uważać ich za b rac i ,  i wy m łodzieńce 
k tórzy wszystkie naszej chwały zaszczyty z cały In za­
p a łe m  waszego wieku p rze jm ujecie ,  pójdźcie w pot 
moc naszym usiłowaniom.

Jest jeszsze jedno uczucie silnie tg świętą wspier**- 
jące  sprawę. Nigdy nie widziano wiccej palryotyzm u, 
ja k  te raz  okazują Polk i.  M ajątek kosztowne dary , 
wszystko, aż do szlubnej obrączki,  sk łada ją  na o ł ta ­
rzu  ojczyzny. Kobiety fraucuzkie,  nieście wsparcie 
polskim kobietom. Niedawno jeszcze ludzkość s k ł a ­
dała  wam dziękczynienie za poświęcenie .‘wasze i do- 
w cip z jak im  skuteczność jego  zwiększać um ia łyśc ie ,  
dzisiaj heroizm was b ł a g a ,  jego to d łoń  przyjąć w a­
sze patryotyczne ofiary. Grecy was błogosławią, n ie c h ­
że i Polska wam w części będzie winna swoją n iepo­
dległość i swobody'.

Członkowie komitetu: j e n e r a ł  Lafayette prezes ,  h r .  
Lasteyrie , v ic e -p r  Euzeb. Salverte, v ice-pr.  Dutvo- 
ne seltr .,  E .  J .  F ra je r  sek r . ,  B erenger ,  Uessas Lam e- 
g ie ,  Boulay de la Meurthe starszy , jen .  C arbonel,  Ar-* 
mand Care l,  Cauchois-Lemaire , C hatc la in ,  Chauvc- 
lin, Leonard  Ghódżko, Creinielix, dc Gorcelles,Daulio!t 
Deput: Da wiz csł: Instytut: jen: D ecaen, p u łk :  l)e -  
laroclie, jen Demnrcaj,  Delavigne K az im ie rz , D ćse -  
lo/.eaux E r n e s t ,  d ’H erbelot Alfons, D ubignon, jen: 
Mat: Dumas deput. Ewaryst D um oulin ,  D upont dć 
F E u r e  deput .  jen: F abvie r ,  M. A. Ju lien  z Paryża, J u ­
stin, W iktor  Hugo, Alex, de L aborde  deput: JerZy 
Lafajette Jen. Lam arque deput: Em. de Las-Cases, 
Juliusz d eL a js te r ie ,  N .L e m erc je r ,  A. Marcłiais, Mau- 
goin de Mornay; Kajetan M u ra t ,  O d i lo n — B arro t  
deput: o a r r a n s ,  de Schoncn deput: jen :  Suberwie , 
W ik to r  de T rący  deput ,  F ran z  Zcl tncr .

M. Cassin główny agent. _


